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Spuśćcie nam na ziemskie niwy, 
Zbawcę z nietros obłoki...

Z ROKU NA ROK MUSI BYĆ POSTĘP.
Na pierw szą niedzielę A dw entu lfg§ r. 

ukazał się pierw szy num er lw o w s k ic h  W ia­
domości Parafjalnych". Rok już  temu minął. 
P rzez ten’ czas otrzym yw ała redakcja  listy 
z podziękowaniem  za niektóre artyku ły  i za 
to same albo inne nagany.

Żleby było, bardzo źlgBK&dy byśm y 
n w szystkich znajdow ali uznanie, i w iną to 
je s t naszą, w iną redakcji, że spotkaliśm y się 
z małą dozą nienawiści. Na razie najw yższą 
nienaw iść czują do nas ci, k tórym  ogłasza­
nie przez nas zapow iedzi uniem ożliwiło sza- 

reherki m ałżeńskie, bo były wypadki, że jedna 
narzeczona dopiero z „W iadom ości P araf.“ 
dowiedziała się, że jej narzeczony już  dał 
z inną na zapowiedzi.

Z każdym  rokiem  chćem y zasługiw ać na 
coraz wdęcej nienawiści, nienawiści, nie li­
czącej się z niczem. Nienaw iść ta będzie po ­
tw ierdzeniem  zapow iedzi Jezu so w ej: „Ainie 
nienawidzili i was nienawidzić będą“. Za 
mało tej nienawiści, bo zło zby t jezcze bez­
pieczne, bo zło jeszczę./nie zostało należycie 
tknięte i zagrożone w swych praw ach sza­
tańskich.

t  A  dlaczego mało (test ęIo, zagrożone?
Oto dlatego, że to w szystko, co mieni 

się, chlubi, i z tego tytułu, że katolickie, 
szuka chw ały i pochwały, zby t jest wygodne, 
niedołężne, za mało ruchliw e. W skutek  tego 
nie rośniem y w siłę, nie zną$*nas tak, jak

nalęży. A gdy gdzieś zjawi się jak iś silniejszy 
prąd, to zaraz zjawiają się bidzie, by go p u ­
ścić na swe osobiste czy polityczne młyny 
Z tych też powodów zaczniem y'w  roku oiSffi.-j 
nym  domagitć isię publicznie od orgatnzaeyj, 
m ających w swej n a z w ij słowo „katolicki", 
by  w zm ogły swą działalność co do jakości 
i ii ośka.

Czas skończyć z paradierstw em , z po­
zorami, z reklam ą 'śztuczną; czas pokazać 
prawdziwe, rzeczowe rezultaty , do którvcb 
potrzeba pracy w ytrw ałej, spokojnej,.cichej, 
z zapom nieniem  o sobie, pracy, przy której 
znikają nazwiska, a pozostajfe' tylko myśl 
przew odnia i cel.

Uważamy, też. że przysłużym y się sp ra ­
wne dobrej, jeśli w? roku przyszłymi posta­
wimy' pewnie konkretne cele „Kasom pogrze­
bowym" albo inaczej „Bractwom Dobrej 
Śmierci". Pew ne prace powinny' w ykona^1 
w spólnie, ,ak własny', w 'spólny -„Dom przed- 
pogrzebow y", a może naw et i wdasny^Zakład 
pogrzebowy'". Nie budow a domów , ist: ich 

i ęel em pierwszym .
Po wzm ocnieniu sił w łasnych, po okazaniu 

zdolności do p ropagandy  będzie m ożna wyśj 
powiadać; kolejno walkę rozm aitym  bolącz­
kom Lwowa. Od nas zależy, jbyT bieg: rzeczy 
wr mieście szedł pod znakiem C hrystusa.
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K o szta  b u d ow y  k o ść 1 o ła  św . E lżb iety .
K oszta budow y kościoła św. E lżbiety  

we Lwowie w ynosiły 7544.376 koron austr. 
i 83 lial. K om itet b u d o w la  w ,,Słowie Pol- 
sk iem “fk r .  316 z dnia 10 lipca 1920 poda! 
s z c z e g ó ło w i rachunek budowy. — W ojska 
austrjack ie i niem ieckie zdjęły,«z kościoła 
blachę m ie d z ia n k a  pokry ły  kościół łupkiem, 
nie trw ałym , przez--ęo kościołowi w ielką w y­
rządziły  szkodę.

G dyby nie wojila, z ofiar złożonych 
w K urji M etropol. i ze zbiórki w kościele 
można było kościół w ew nątrz zupełnie: u- 
rzadzie.

Wydatki
znaczniejsze od roku  1018, pokryte ze zbiórki 

w kościele.
1. R estauracja kościoła, uszkodzonego od 

kul w czasie walk ukraińskich 6 i 9 m arca 1919.

a) Roboty m urarsk ie  30.623 K 63? li
Ira „ lakiernickie 16.842 ,. 90 ..
c) szklarskie 4.905 „ — ..
d) N apraw a dachu 12/X1 1920. £.550 Mkp.

„ 12/1 1921 1.550 ... p
II. O grodzenie 'śikweru koło kościoła w r. 

1921 — 128.086 Mkp.
III. Zegar kosztował 8.906 zł. R eprezentacja 

m iasta Lwowa dała 3.000 zł. J. E. ks. Arfeyb. 
Dr. Tw ardowski 500 zł., resztę^p.406 zł. po­
kryto ze składki w kościele.

IV. O rgany kosztow ały 164.003 zł. 54 gr. Ze 
składek w kościele spłacono w roku  1926 
100.854 zł. 81 gr*jj ą resztę 6314Śj?zł. 73 gr. 
z pożytek, zaciągniętej w r. 1924 w Banku 
G ospodarstw a K rajow tW jf spłacalnej w 20 
latach, a 40 ratach  półrocznych po 1900 zł. 
w złocie (około 7.000 zł.).

W y k a z  o fiar na kościół św . E lżb iety w e Lw o w ie,
złożouyłch w rK urji M etropol. ob. ł'ac. we [ 'Lwowie, a ulokow anych u K ialicyjskiej Kasie 

O szczędności we^Lwowie, na książeczkach w kładkow ych

d F u n d ayt o r Cel Nr. książ. 
Kasy Osz. koron hal.

waloryzacja

zł g r

1 yF undusz składkow y natabernaku l. 1824)1 2.201 51 330 02
2 Sodalicja nauczycielek lw ow skich na ołtarz M. B. 19520 200,- — O O 07
3 Hr.. G ołuehow ski;^ na w itraż 178560 1.50(1., — 239
4 , Hr. B orkow ska na lampę 19o07 999 1 — 7 1 5 7 56
5 Janow ie B aczyńscy zęjH am bora 11 19505 200 — O i>

O O 07
Jęd rze j Hołek Na potrzeby kościoła 49696 2.005 73 301 41

7 Dom robotników  przy  kośc.św. Elżbiety i • 692 6 1 ’ B50 — 67 47
8 Michał Szułyga ,✓83163.' 367 , , 69 48 76
9 Opł. od ■ u  nd. M. Tym ińskiej 173478 1 2 0 77 1 £ 43

10 j^Legat Marji Tym ińskiej 17(4861 1.346 40 213 72
11 M ieszkow ską^i i} 1 9 5 2 4 312 8 5 4 ~ 3 1
12 Dar Pani -Jęłowickiej ii 11892 -.1.236 6 0 186 42
13 H albritter na ołtarz 1 5 5 0 2 0 4.000 — 684 13
14 N. N. ,, ( f S 5 i 0 7 550 07 ' 80 90
15 K lotylda ;i Ferdynand  Zegadłowicze 11 74710 2 .500 — 374 03
16 SjMarja ^H w ełkiew icz „ 73498 , 400 — 7 5 32
17 Ks. A rcyb. B ilczew ski 11 •6 7 7 7 0 3,32 — 52 22
18 Do rozp. J. E. ks. A^o. Bilczewskiego 65996 '5 .8 1 9 58 900 07
19 N a wielki ołtarz » 61894 593 51 85; 72
20 .V i i  5? U 57774 4.222 79 611 44
21 11 .i* 11 11 22685 1.297 36 208 35
22 '1  11 11 11 1687u* 2 .033 fjn d p i 31
23 Zarząd ogrzew. m aszyn we Lwowie Na ołtarz św, Józefa 180533 t .116 27 7 01
24 :: ii r  i i  r ii 195624 639 17 4 28
25 »  i i  i i  ii  ii na zegar fe07297 35.000 — 7 16
26 i* i i  ii  ir ii ii 180532- 15.0284’ 84 24 25
27 Wilhjelm Rolny na dzw ony 19508, 1 55 1 07
28 Kośc. paraf. św. E lżb iety 11 i ó B S g 2.DOS — 95 90
29 Z leg. śp. ks. And. PrawdzikowskiegM na lampę 16591) 202 '3 . 37 50

59.996 56

5237 0 9

Pracownicy kolejowi złożyli na ręce Wp. Inż. T adeusza  Witkowskiego kilkanaście tys. koron austr.,  za które 
zakupiono Akcyj Banku Hipotecznego we Lwowie. W styczniu b. r. akcje te wykupiono i uzyskano za nie 1430 zł., 
które przelano do funduszu budow y ołtarza wielkiego. X. A d o lf Sigmund.



„LW O W SK IE WIADOMOŚCI PA R A F JA L N E “ 3

W sprawie rewindykacji 
kościołów.

W obec faktu tendencyjnego rozsiew ania 
m ylnych w iadom ości w gazetach rosyjskich, 
jak  ..Za Sw obodu“. ..W oskresnoje Czteńje", 
i uike 'k tó r|ch  naw et polskich, jak „Gazeta 
Polska", „.Robotnik" i t. p., o w szczętej są- 
d o wbite p r a w ie  rew indykacji kos^iołÓAw i ka­
plic. niniejś^em  oświadczam:

1. 'Nie chcę przyw łaszczania dla®katoli­
ków a n i  j e d n e j  c e r k w i  p r a w o s ł a w i e , ,  
ale jgtlRnie pragnę, aby av imię zasad.Wspra- 
w iedliw ości kościoły katolickie, przem ocą 
przez rząd  ja r s k i  zagarnięte, pow róciły do 
praw ow itych właścicieli.

2. Nie rozpoczynani w ojny z praw osła­
wiem, ani prafgnę jego zniszczenia, alej do­
chodzę zasady fewykłej spraw iedliwości.

3. JŚie w ystąpiła Kurją'- M etropolitalna 
W ileńska a  odebranie w szystkich prawo- 

.Ąławnyoh.;'?erkwi, ale z 164ob,jektów Kościoła 
katolickiego, ząl|ranych przez rządy ro sy j­
skie w gram cach diecezji W ileńskiej, żąda 
zw rotu je g fe ie  11 :>, k tórych posiadanie dla 
katolików7 je s t niezbędnie-,potrzebne.

4. P rzez długie lata Kościół katolicki 
Oczekiwał* uregulow ania tej spraw y przez 
W ładze Państwowo i je d y n ie  w ostatniej

Ewangelja na pierwszą Nie­
dzielę Adwentu.

Łuk. 21, 25—33.
Onego .czasu rzekł Jezu s : 1 będą znaki 

na^Słońcu i księżycu i gwuazdaoh: a na 
ziemi hciśn ienie  narodów  dla zam ieszania 
szum u m orskiego i nawalności. Gdy będą 
Indzie schnąc od strachu  i oczekiwania tych 
rzeczy, które będą przychodzić na w szystek 
jiwiat. A lbowiem  mocję niebieskie poruszone 
będą!* A w tedy uj i zą Syn^ajCzłowienzęgo, 
przychodzącego w obłoku, z mocą wielką 
i z m ajestatem . A to gdy  się dziać pocznie, 
spoglądajcież, a podnoście, glow-y w asze: 
boć się przybliża odkupienie wasze. I po ­
wiedział im podobieństw o: Spojrzyjcie na 
ńgę i na w szystkie drzew a: Gdy już  z siebie 
owoc w ypusz‘ęzt,Jtp wiecie, że już blisko je s t 
lato. Tak i wy.Sgdy ujrzycie, iż się to bę­
dzie działo, wiedzcież, że blisko je s t kró­
lestwo Boże. Zaprawdę mówię wam, że nie 
przem m ie ten rodzaj, aż się w szystko ziści.

Chwili p rzed  up ływ em  term inu przedaw nie­
nia (10-leęjąi w ystąpiła Kurja- M etropolitalna 
w imię w ykonania obow iązku na drogę są­
dową.

.'£>*. Setki i tysiąoe najlepszych synów  K o­
ścioła i O jczyzny sz ły  na w ygnanie znosiły 
katusze w katordze za to, że b rały  udział 
w pow staniu, że dochowpywały w ierności K o­
ściołowi. Gdy na w ygnaniu dochodziły do 
nieszczęśliw ych skazańców  wieści o zam y­
kaniu i zabieraniu kośęiołÓA\ katolickich, 
z pieąsi ich zbolałych doby wały się biagaltiejj 
w estchnienia: „Ojczyznę, w olność1,' kościo ły  
racz nam wrócić P a n ie " : jedyną  ich pociechą 
była nadzieja, że następne pokolenia d ocz^ i 
kaja się lepszych czaś.ow, że Ojczyzna, wol- 
nosfć, koścm ły będą przyw rócone. To p rzeko­
nanie podtrzym yw ali w nich naw et uczciwsi, 
acz nieliczni .Rosjanie-prawosławni. /a d e n  
praAvowity Polak-katolik nie może ani na 
v‘hwilę przypuścić, aby W ładze Państw owe 
polskie chciały podtrzymiywae kary, w ym ie­
rzone przez sitepaczy7 rosy jsk ich  -zlrludział 
aa poAvstaniu za polskosjaj katolicyzm.

H. Kościół katolicki za gA\ałt nie chce od­
powiedzieć gwałtem, ale dochodzenie sw ® b  
siusznymh praw  na drodze legalnej składa 
w ręce spraAvie,c]liwośoi i z całymi spokojem  
jądżekujeTia A v y u i i a r  spraAciedliwego wymokli.

N iebo i ziemia p rzem iną: ale słoAva moje 
nie przem iną.

ADWENTOWE MYŚLI.
1 znów R oraty i znÓAv AdAveiM Avięe 

z u ó a a - przypom nienie oczekiw ania na p rzy j­
ście O dkupiciela ŚAwiata!

P rzychodząjna jiamięć te nabrzm iałe tęsk ­
notą w ołania: N iebiosa, spuśćcie jz  dżdżem  

.SpraAviedliAvego. O jakże to biedni byli lu ­
dzie ! Jak  Aviele im b rakow ało !

O ileż jednak  biedniejszym i możemy7 
bym my7: im brakoA\alo Odkupiciela, ale liiim 
może brakoAvać nieba!

.tejOto stoję u drzw i i kołacę i proszę. 
aby7 mi otw orzono". Tak mówi z upragn ie­
niem oczekiAvany przez całe pokolenia Od­
kupiciel ŚAYiaE^ŁPrz-yszedł do sA\7oieli, a savoj 
go nie przyję li"  — m ożna i dziś z E w ange­
listą powiedzieć. K iedyż Go przyjm ą? K ie­
dyż nareszcie przyjdzie czas Jego  pano­
wania ?

Oto pytania na czas adw entow y!
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7. W reszcie  dodaję, że pow yższe moje 
zasady-; podzielają i m ni za in te reso w ań  ką£ 
toliccy Biskupi.

W ilno, 19 listopada 1929 r.
f  R. Jałbrzykowski, A rdyb. W i^H ski.

Przem ów ienie J ,  Em . K s. K a rd y n a ła  P r y ­
m asa Hlonda na zam knięciu 1 1  K on gresu  
„O d rod zen ia" dnia 19  XI. 19 2 9  roku  

w  W arszaw ie .
K’ó.ngres dobiega końca. P rzesunął się 

przed nami. jak  w ielka wizja pięknej, szcza? 
śliwej. polskiej przyszłości. Snopy światli# 
ew angelicznego padły na um ysły nasze 
i w7asze młode serca. 1 skrystalizow ała się 
CS wasza deklaracja ideową,: tak katolicka 
tak praw dziw ie Paw łow a i tak polska. 1 w tej 
chwili, kiedy rozjechać się macie, w7 tej 
chwili, kiedy w m iłości swego zadania apo­
sto lstw a C hrystusow ego rozejść się macie, 
niech was- umacnia Ten Patron niebieski, 
niecli um acnia was w tem. abyśeiej w tej 
pracy  swej apostolskiej, odrodzeniow ej, 
Pawłowej byli świadomi tego. że w tym  
narodzie polskim , w tej Polsce naszej macie 
pełne prawni i to wielkie prawa, nietylko 
rów norzędnej ale praw a większe od w szyst­
kich innych z tego powodu, że praw7da g ó ­
ruje' nad fałszem.

Kiedyś, za młodu, może nie tak dawno, 
przyjęliśm y oczekiw anego Jezusa  z całą 
miłością. Radość nasza n.ie nnąła wówczas 
granic. Byliśnyf szczęŚliws. aniżeli g d y ­
byśm y posiedli bogactwa św iata i królestw a 
ziemi. Był tó dzień pierw szej Komunii. By­
liśmy. ale czy jesteśm y?

Radość z przyjęcia Pana nad Pany w dniu 
pierwszej Komuiiji odczuliśm y nietylko my. 
Odczuł ją  kttzdy katolik. A dziś? O dziś 
smutne-A jest! 'Dziś zn iczą  sam obójstw a 
i dzieo,i U letnjch ; starców  zniedołężnia- 
łycli. Dziś znaczą zbrodnie, w7ystępki, bez- 
wslyd. bezw styd bezkarny, fcehórzliwmść lu­
dzi dobrych. Dziś zndpzy fiW Ę  użycia;, wy- 
lducSeliie cierpienia, w ykluczenie krzyża, 
pokuty, a jednak przez krzyż nastąpiło 
otw arcie w rót nie.bieskfch.

1 jeśli czego m a w yglądać dzisiejsze 
społeczeństw o rozbaw ione, tylko za p rzy ­
jem nościam i i wygod&i goniące, unikające 
w szelkiego B udu , w ysiłku, sam ozaparcia, 
poświęcenia, ofiary, oddania siebie Chrystu-

Pew nego dnia stanął przed  rzym skim  
urzędnikiem  Paw eł A postoł, oskarżony przez 
żydów Miał być skazany nU chłostę. W tedy  
odzywa się do tego u rzędnika św. Paw7eł 
„Civi.s rom anus sum — jestem  obyw atelem  
rzym skim 11, nie jestem  drugorzędnym  oby- 
w--atelem tęgo państw ś^ jestem  panem rzym ­
skim, istotnyujfi nieponiżalnym  i apeluję dc 
•lego prawni.

Chcę, aby każdy z w w  miał pełną św ia­
dom ość sw7ych praw w narodzie i w R ze­
czypospolite | Polskiej, abyście stanęli na 
szczycie zawsze tam gdzie program  w yzna­
cza pierw sze m iejsce, jako tym, k tórzy  sze­
rzą praw o i najczystszą w yznają1 m oralność.

Każcie posf|nnictw 7o^które z woli O patrz­
ności mamy do spełnienia, każda wielka 
rola w dziele odkupienia Bożego, spotykać 
się musi z pokują , zakusam i i zamachami, 
które to apostolstw o mogą zw ichnąć i zn i­
weczyć. Miał swegó kusiciela C hrystus, ma 
swrych uwodzicieli Po lska i będziecie mieli 
wy swToje pokusy, w y z „O drodzenia11. P rz y j­
dzie ta  pokusa na was, k tóra w7as będzie 
chciała w yprow adzić z K ościoła na ulic”  
może do ziem skich celów i zadaii, może do 
tych teoryj m aterjalistycznych o samym 
chlebie, a może będzie chciała ; odurzyć 
obietnicami powodzenia, urzędów , bogactw

sowi, to ma wyglądać, tęsknić do krzyża.
Mamy za sonją tyłe la t grzesznychStyłe, 

lat bez modiitwry, oez- Mszy św., a więc bez 
oddaw ania czci Rogu: m am y za sobą tyle 
lat pychy  zarozum iałości, jakby  człowiek 
był wszyśtłkiem, a Boga, S tw órcy w szech­
rzeczy jakby  nie było, że tylko przez po­
kutę m ożem y okazać, Bogu, iż rozum iem y, 
uznajem y! że B óg je ś t naszym  Panem , a m y 
prochem  m arnym , k tó ry  sam  sobie zosta­
wiony, o B ogu zapom niaw szy, może tylko 
niszczyć, szkodzić sobie i drugim .

Cóż je s t lepszym  środkiem  na w szech­
w ładną zm ysłowość, niż pokuta? Nie rozu­
miemy ludzi, k tó rzy  chodzili we Włosieni­
cach, k tórzy  latami stali u drzw i kościelnych 
i p rosih  w iernych o m odlitw y za siebie. Daj 
Boże, byśm y widzieli co prędzej posadzki 
kościelne zasłane leżącym i krzyżem .

Pokuty , pokuty i jeszcze raz pokuty! 
Oto na co nam  czekać, o co m odlić się dla 
siebie i d rug ich  w czasie adwentow ym . Amen.
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królow ania, tak jak ta pokusa stoi przed 
narodam i i narody zwodzi obietnicam i po­
w odzenia i chwały. Ile to narodów  w myśl 
tej pokusy  zeszło z drogi C hrystusow ej na 
tę drogę pełną frazesu i pustki.

Ufam tedy, iż wy tę m isję Cawłową 
spełnicie, iż uroczyście przed  nami w szyst­
kimi, przed całą Polską pod tym  znakiem  
Paw łow ym  stanęliście i, jako Pawłowi, ode­
przyjcie tę pokusę. 1 z tym  duchem  Paw io­
wym iść macie w naród i w polskie życie.

Idźcie więc z Paw iow ym  znaidem  w na­
ród polski, a .łaska Pana Naszego. -Jezusa 
(Shrystusa niech będzie z wami.

M gr. V erd ier, n astępca ś. p. K ard yn ała  
Dubois na sto licy  arcyb isk u p iej P aryża.

N astępcą  ś. p. K ardynała  D ubois  na stolicy 
arcybiskupie j Paryża  został,  jak o tem donosiliśmy, 
p ro tono ta rjusz  aposto lski i supe r jo r  genera lny  zgro­
m adzenia  św. Sulpicjusza.

N ow y książę  Kościoła urodził się w diecezji 
Roctez w 1864 r Św ięcen ia  kap łańsk ie  o trzymał 
w r. 1887. W  ciągu kilku lai był p rofesorem  filo­
zofii, a  n as tep r ie  regensem  dużego  seminarium 
w Lyonie. W r. 1905 zos ta ł  p o w o łany  do P aryżn  
na s tanow isko  p rofesora  teologji i dy rek to ra  du­
żego sem inarjum  przy ul. du Regard. W  r. 1912 
pow ierzono  mu sem inarjum  Instytutu katolickiego, 
k torem  k ie row ał aż  do lipca r. b., k iedy kapituła  
g enera lna  św. S u lp ic jusza  w y b ra ła  go na gene ra l­
nego superjo ra  tego zgrom adzenia .

Mgr. Verdier jes t  człowiekiem o w ybitne j in te­
ligencji i o takiej w ar tośc i  moralnej,  która stoi na 
w yżynie  jego  kwalifikacyj inte lektualnych. W  liście 
z 19 lipca r. b. ka rdyna ł  Lepicier, p refek t  Święte j 
Kongregacji Z akonów , chwali jego w ielką mądrość, 
rozum ne um iarkowanie,  ob jek tyw ność ,  zdolność 
p rzew idyw an ia ,  opan o w a n ie  i rozsądną  stałość, na ­
c e c h o w a n ą  s łodyczą  i miłosierdziem.

W ysok iego  w zros tu  i silnej pos taw y ,  Mgr. 
Verdier jest cz łowiekiem  jakna jba rdz ie j  uprzejmym 

pociągającym . O so b a  jego prom ien iu je  dobrocią .  
Jest on z resz tą  n iezw ykle  łagodnego  tem peram entu ,  
doskona le  panu je  nad so b ą  i pos iada  w  w y ją tk o ­
w ym  stopniu  zim ną krew. JEm. Kardynał D ubois  
cenił go  tak w ysoko , że w  maju r. b. m ianow ał 
go w ikar juszem  generalnym , a na krótko przed 
śm iercią  zw róci ł  się do PaDieża z p ro śb ą  o p rzy ­
znanie mu godnośc i  p ro to n o ta r ju sza  aposto lsk iego .

Uodności ,  k tóre  w osta tn ich  m iesiącach spadły  
na M gra Verdier, ani na m om ent nie zdołały  za ­
chw iać jego  skrom ności i jego  wielkiej pokory!  
p rzyczyn ia jąc  mu więcej c iężarów  niż chwały.

G dziekolw iek  Mgr. Verdier p racow ał,  w szędz ie  
u jawniał zam iłowanie  do p racy  twórczej,  kons truk ­
tywnej. W  Lyonie w y b u d o w a ł  w ielkie sem inarjum  
d e  Francheville ,  w P aryżu  b u d o w a  sem inarjum  przy 
ulicy du Regard zn a jd o w a ła  się pod  jego  k ie ro w ­
nictwem, w  sem inarjum  w  C arm es dokona ł wielu 
ulepszeń, w Issy les-M oulineaux  za ledw ie  został 
superjo rem  generalnym  a już przystąp ił  do  ró ż ­
nych p rac  budow lanych .  T en  sam rys w yb itny  
ce ch o w a ł  jego  dzia ła lność  w  dziedzinie  duchow ej.  
Jako k ierow nik  sem inarjum  Insty tu tu  katolickiego 
zn a jd o w a ł  je szcze  czas na w sp ó łp rac ę  w  ch a rak ­
terze w sp ó ła y re k to ra  z M grem  Baudrillartem, prócz 
tego pisyw ał do ,R evue  A p o lo g e t iq u e“ , p rac o w a ł  
w sekre tar jac ie  T o w a rz y s tw a  Opieki nad m ałżeń­
s tw em  chrześc ijańskiem , był p rofesorem  teologji 
moralnej w Instytucie katolickim i n iezw yle  cen io ­
nym kaznodz ie ją  rekolekcyj kościelnych w  wielu 
d iecezjach  francuskich. W  oczach  sw ych  p rze ło ­
żonych i w spó łb rac i  uchodził  za p raw dziw e  uoso ­
bienie rozumu, tradycyj i cnó t su lpicjańskich.

Stały rozwój Kościoła katol. 
w Angłji.

W  przeddz ień  św ię ta  C hrystusa  Króla w Har- 
p eden  w h rab s tw ie  H erefo rdsh ire  (a rcyo iskups tw o  
w estn iins te rsk ie)  dokonano  p o św ięcen ia  now ego  k o ­
ścioła pod  w ezw . Najśw. M arji P a n n y  z Lourdes  P ro ­
boszcz  z H arpeneden  ks. B ernhard  Lonstaff o św ia d ­
czył, że w  ciągu osta tn ich  26 lat, to znaczy  od ob jęcia  
rządów  d iecez ją  przez  kardyna ła  Bournea,  w y b u ­
do w an o  22 n o w e  kościoły. W  r. 1923 okręg ten 
miał 11 św iątyń, dziś po s ia d a  ich 33. W sam dzień 
C hrystusa  Króla po św ię co n y  zosta ł now y  w s p a ­
niały kośció ł M ary jny  w St. Helens (Lancashire).  
D zw onn ica  tego now ego  p rzyby tku  Bożego  ma 49 
d z w o n ó w  i należy do rzędu  na jboga tszych  w Anglji. 
N ajw iększy  dzw on  w aży  p ia w ie  4 tonny  Z egar  na 
w ieży w y g ry w a „Salve Regina" z XII wieku.

R ów nocześn ie  w Nottingham w y b u d o w a n o  
now y kościół pod  w ezw an iem  Najśw. Serca  Je zu ­
sow ego. Jes t  on p rzeznaczony  d la  s ta le  w z ra s ta ­
jącej ludności z najb liższych  okolic miasta. N ow a 
ta św ią tyn ia  różni się od  innych kośc io łów  w  tem 
samem mieście stylem czysto  rom ańskim  oraz p o ­
tężną  dzw onnicą .

W  h rabs tw ie  londyńskiem  zb u d o w z n o  wielki 
kościół dla m ieszkańców  dzielnicy D ow nham . 
W  pobliżu  tego kośc io ła  pod  w ezw an iem  D obrego  
P as te rz a  w zn ies iono  n o w ą  szitołę katolicką.

W  G lasgow ie  w y b u d o w an o  now y  kośc iół pod  
w ez w a n ie m  św. M ałgorzaty  ń a  miejscu  daw nego ,  
k tóry  był za  mały.
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W  Olton pod  Birmingham o tw o rzo n o  now y 
k lasztor  franciszkański,  przy  którym zna jdu je  się 
p iękny  kościół.

Książka protestanta dra Gerlicha 
o Teresie Neumann, stygm atyczce 
z Konnersreuth.

W y d a n y  w lipcu r. b. zakaz  w ładzy  biskupiej 
w  R egensburgu  odw ied z an ia  przez osoby  obce 
Teresy  N eum ann w ywołał,  jak należało  oczekiw ać, 
w iele  pogłosek  o przyczynach  tego .zarządzenia .  M ia­
roda jne  czynniki s tw ie rdza ją ,  że p raw ie  w szystkie  
te pogłoski nie o d p o w ia d a ją  p raw dzie .  Nie zaszło 
nic takiego, coby  uspraw ied liw ia ło  zm ianę sądu
0 T eres ie  Neumann. E kstazy  p ią tkow e i wizje 
t rw a ją  nadal. W spom niany  zakaz o dw iedz in  przez 
nikogo nie był p rzy ję ty  z taką radością , jak przez 
sam ą rodzinę  N eum annów

Z końcem  roku bież. w y d an e  zos tan ie  dwu 
tom ow e dzieło p. t. B S ty g m a ty c z k a  T e resa  N eu­
mann z K onners reu th '1. Autorem książki je s t  dr. 
Gerlich, znany  w szerokich  kotach niemieckich 
z p o w o d u  grun tow ności b a d a ń  i rzeczow ośc i  w y ­
daw a n y ch  sądów . W  r. 1927 G erlich trzykrotnie 
był w  K onnersreu th  i doszed ł  do wniosku, że 
sp raw a  T eresy  Neum ann zasługuje na to, by p rz e ­
p row adz ić  nad nią p o w aż n e  bad a n ia  naukow e. 
P o w z iąw sz y  tę decyzję ,  au to r  om aw iane j  książki 
spędził  p ięć miesięcy w rodzinnej w iosce  s tygm a- 
tyczki, gdz ie  mu z ca łą  uprze jm ośc ią  u ła tw iano 
badania ,  mimo, że w iedz iano  o jego  surow ym
1 krytycznym  stosunku  do sp raw y  oraz o n ieprzy-  
należności ao  Kościoła katolickiego. „Z tych 
s tud jów  w K onnersreu th"  — pisze  Gerlich — „w y ­
rosła se rd e cz n a  p rzy jaźń  z kółkiem m ieszkańców  
konnersreu thsk ich" .

Na spec ja lną  uw agę zasługuje  opinja au tora  
o eks taz ac h  Teresy .  S tw ie rdza  on, że s tygm atycz-  
ka, b ę d ą c  w stan ie  „w znios łego  sp o k o ju "  — okre­
ś lenie eks tazy  — udzieliła mu pew nych  wyjaśnień . 
„R ów nież  o losach T eresy  Neumann — pisze dr. 
Gerlich — „dow iadyw ałem  się n ieraz od niej s a ­
mej, gdy  była w s tan ie  podn ios łego  spokoju . W ia ­
dom ości,  które o trzym yw ałem , s taw ały  się zaw sze  
p rzedm io tem  na jsu row szego  badan ia  z mej strony... 
N iektóre z tych danych  jak najbardzie j  p rzeczyły  
tym moim pojęciom , które w y p ra co w a łem  sobie 
w  czas ie  badań , p rze p ro w ad z o n y ch  nad p o sz ez e -  
gólnemi w ydarzen iam i,  a p rzedew szys tk iem  nad  
ob jaw am i choroby  Teresy . Nieraz po trzebow ałem  
całych tygodni a n a w e t  miesięcy, zanim doszedłem  
do sam ego  p o d łoża  tych niesłusznych, w edług 
p ie rw o tnego  mego poglądu, w yjaśnień .  1 w ó w cza s

za każdym  razem  s tw ie rdza łem  — niekiedy, jak 
już  zaznaczyłem , dopie ro  po m iesiącach p o sz u ­
k iw ań — że, w ed ług  g run tow nego  badan ia  nau k o ­
wego, błąd  tkwił we mnie, a nie w wyjaśnieniu, 
danem  mi przez  T e resę  N eum ann w  stanie eks tazy  
P rzekona łem  się nas tępn ie  w ięcej niż w jednym 
w ypadku  na w łasnem  życiu, że p rzepow iedn ie ,  
udzie lane przez  T e resę  Neum ann w tym stanie, 
u rzeczyw is tn ia ły  się w b re w  w szelk iem u o cz ek iw a­
niu. Nie raz zdarza ło  się to b a rd z o  prędko , a n ie­
k iedy dopie ro  po upływ ie d łuższego  czasu. W śród  
tych p rzepow iedn i zn a jd o w ały  się rów nież  takie, 
o których w odnośnych  rozm ow ach  z T e re s ą  m ó­
wiłem, że urzeczyw is tn ien ie  się ich uw ażam  za 
całkowicie n iem ożliw e".

P ie rw szy  tom książki dra Gerlicha opisuje 
życie Teresy ,  drugi om aw ia  w ia rogodność  stygina- 
tyczki i zaw iera  sp raw o zd a n ie  o badan iach  au tora  
w  Konnersreuth . W  tym drugim tomie zna jdu je  się 
rów n ież  s tw ie rdzen ie  dra  Gerlicha, że „zjawiska, 
k tóre zw iązane  są  z uzdrow ien iem  ślepo ty  Teresy  
N eumann, nie d a d z ą  się w yjaśn ić  w sposób  na­
turalny".

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
700-TNA R O C Z N IC A . Ś M IE R C I IW O N A  

O D R O W Ą Ż A , Biskupa krakow skiego . (1218-1229). 
W  lipcu rb. upłyiięlti 700 lat od śmierci Jana 
( Iw o n a)  O drow ąża , b iskupa  k rakow skiego , nas tęp ­
cy b łogos ław ionego  W incen tego  K adłubka na s to ­
licy św. S tanis ław a, fu n d a to ra  p rzesław nej św ią­
tyni Marjackiej i bliskiego k rew nego  sw. W a c ła ­
wa. K rakow scy O O  Dom inikanie urządzili dla 
uczczenia tej rocznicy u roczystą  akadem ję w dniu 
24 bm. w  sali T o w arzy s tw a  W zajem nych  ubezpie­
czeń w Krakowie. P ro g ra m  akadem ji obejmował 
prócz produkcji  w ybitnych sił artystycznych dwa 
odczyty: p rof.  U niw ers .  Jag . d ra  J a n a ’ D ąb ro w ­
skiego n. t. „Znaczenie  ku ltu ra lne  i polityczne re ­
fo rm y kościelnej w Polsce w XI I I  w .“ i prof.
O. Łucjana W ołka ,  Dominikanina, p. t. „Biskup 
Iwon O d ro w ą ż  na tle w spółczesnych  s tosunków  ko­
ścielnych i społecznych"".

A U D J E N C J E  P \ P I E S K I E .  W  okresie  od 8 
do 14 g ru d n ia  rb. będą zawieszone wszelkie audjen­
cje papieskie, poniew aż Ojciec św. odpraw i reko­
lekcje zamknięte, celem należy tego  p rzygotow ania  
się do uroczystości,  k tó re  zam kną rok jub ileu­
szowy. D w ór papieski nie będzie uczestniczył w tych 
rekolekcjach.

D O K O Ł A  W IZ Y T Y  KRÓLA W Ł O S K IE G O  
w W atykanie .  M a ła  b ro sz u rk i ,  odbita  przez dru- 
.karnię w atykańską  i zaw iera jąca  cały p ro tokó ł w i­
zyty suw erenów  włoskich w W atykanie ,  nie ieżyni 
żadnej aluzji co do rewizyty papieskiej. N a tom ias t  
w kołach dobrze po in fo rm ow anych  zapewniają , że 
w ybrana  pędzie okazja, kiedy Papież ponow nie  
spo tka  się z k ró lem  w łosk im ; to  ponow ne sp o t­
kanie zastąpi rewizytę.
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O B C H Ó D  JU B IL E U S Z U  O JC A gS W . w J e ro ­
zolimie. W  niedzielę dnia 27 ub. m. w święto 
C h rys tu sa -K ró la  O O. B ernardyni z k lasz to ru  na 
górze  Sjon w  Jerozolimie obchodzili uroczyście 
złoty jubileusz k ap łań s tw a  OjcaAśw: Ponty fika lną  
Mszę św. odp raw ił  M gr.  Valerio  Valeri, ty tu larny  
arcybiskup Efezu i de lega t  aposto lski w  Palestynie, 
Egipcie i Abisynji. Po nabożeństw ie  dos to jny  ce­
lebrans udzielił b łogos ław ieńs tw a  aposto lsk iego . 
W  uroczystości wzięli udział liczni członkowie ró ż ­
nych s tow arzyszeń  religijnych św ię tego  miasta.

SY T U A C JA  R E L IG IJN A  W  M EK SY K U . D o­
noszą z Meksyku, ze związku z nieprzychylnein 
stanowiskiem  niektórych g u b e rn a to ró w  prow incjo ­
nalnych wobec rozporządzenia  o zwrocie kościołów 
duchow ieństw u katolickiemu, m in is te r  sp raw  w ew ­
nętrznych w ydal fo rm a lne  polecenie oddan ia  b u d y n ­
ków kultu  księżom, k tórzy  pracowali przy nich 
przed konfliktem religijnym. M inis ter  zwrócił u w a­
gę w ładzom  prowincjonalnym , że n iestosow anie  się 
do tego rozporządzenia  p o c ią g n ie ® *  sobą surow e 
kary. .

N O W A  S IE D Z IB A  syryjskiego patrjarchy  ka­
tolickiego. W  czasie os ta tn iego  sw ego pobytu  w  Rzy­
mie, M gr.  T auponn i ,  now y syryjski pa t r ja rcha  ka­
tolicki, o trzym ał od Ojca św. upow ażnienie na 
przeniesienie stolicy sw ego pa t r ja rcha tu  z M ard ine 
w Turcji do Beyrutu  w  Libawie.

Dom, k tó ry  będzie służył pa t r ja rsze  za rezy­
dencję, zos tanie wzniesiony w pobliżu m ias ta  w le- 
sie sosnowym .

DALSZY K R O K  NA D R O D Z E  P A C Y F IK A ­
C J I  religijnej w  M eksyku. W y dane  n iedaw no roz­
porządzenie sądu  najwyższego w  M eksyku o zna­
cza dalsze u ła tw ienie w  odpraw ian iu  nabożeństw  
i w ykonyw aniu  czynności religijnych. Dotychczas 
odpraw ian ie  nabożeńs tw a dozw olone było  tylko 
w ew nątrz  kośc io łów ; obecnie po wydaniu  w sp o m ­
nianego  rozporządzenia  za rów no  księża jak i m i­
s jonarze m ogą odpraw iać  M sze św. i udzielać sa ­
k ram entów  św. w  mieszkaniach i lokalach p ry w a t­
nych, o raz  na w olnem  powietrzu . Jes t  to  wielkie 
u ła tw ienie zwłaszcza dla tych okręgów , k tóre  p o ­
siadają ogran iczoną  liczbę księży.

Z A K O N N IC E  P O C H O D Z E N I A  M U L A C K IE ­
G O  w Afryce po łudn . W ikar jusz  apos to lsk i  z O ran- 
ge River, p iskup Simon, dokona ł poświęcenia n o ­
wego dom u k lasz to rnego  w  M atjeskloof.  Jes t  to  
jeszęze jeden  nowicjat dla s iós tr  „ko lo row ych" ,  
p row adzony  przez s ios try  od św F ranciszka Sa- 
lezego. O d kilku miesięcy w p re fek tu rze  G ariep  
znajduje się d rug i taki nowicjat. N azw a „k o lo ro ­
w y "  — coloured — oznacza w Afryce p o łu d n io ­
wej pochodzenie od rodziców, należących do 
dwóch ras,  białej i czarnej. Przez zak ładanie  n o ­
wicjatów czynniki kościelne s ta ra ją  się u ła tw ić 
dziewczętom m ula tkom  m ożność w stępow an ia  do 
kongregacyj s iós tr  tego  rodzaju , co jest zgodne 
% misyjnemi w skazaniam i Ojca św.

P R Z Y J Ę C I E  U N U N C JU S Z A  przy Kwiry- 
nale. Dn. 14 bm. po raz p ierwszy od zawarcia 
paktu la te rańsk iego  w  apa r tam en tach  N uncja tury  
apostolskie j przy  Kwirynale, mieszczącej się w Vil- 
la Maria,r- odbyło  się u roczyste  przyjęcie dla k o r ­
pusu  dyp lom atycznego  o raz  d la  św iata politycz­

nego. W  przyjęciu tem nie \ ,z ią ł  udziału żaden 
kardyna ł,  ani żaden członek Kurji papieskiej, p o d ­
kreśla jąc tem samem, że nuncjusz mieszka w  Rzy­
mie, na te ry to r jum  zagranicznem, "obcem dla Sto- 
l icyrśw

Na przyjęciu u nuncjusza, k tó ry  w ed łu g  zwy­
czaju powszechnie przy ję tego  jes t zarazem  dzieka­
nem k o rpusu  dyplom atycznego, byli obecni wszyscy 
am basadorow ie  i posłow ie ,  akredytow ani przy 
dw orze w łoskim , jak również  wszyscy m in is tro ­
wie i. wyżsi urzędnicy pańs tw ow i i w ładze  fasz«*: 
stowskie.

Z ca łe j P olsk i.
O D P O W I E D Ź  O JC A  ŚW. DLA „ O D R O D Z E ­

N IA " .  Kongres „ O d r o d z e n i ^  w ysła ł  do Ojca św. 
depeszę z w yrazam i hołdu, miłości i przyw iązania 
do Stolicy Apostolskiej.  W  odpowiedzi z W atykanu  
nadesz ła  depesza następującej t r e ś c i :

.A „ O jc ie c  święty, szczególnie w zruszony hołdem 
katolickiej młodzieży akademickiej,^żebranej na  d ru ­
gi, a Kongresie  w W arszaw ie ,  wyrazi* jej sw ą żywą 
wdzięczność i pragnie ,  aby d ro g a  m łodzież akade­
micka, zap raw iona  już w  pracach  „ O d ro d z e n ia "  za­
liczyła się do najbardzie j dzielnych w sp ó łp rac o w n i­
ków w Akcji katolickiej pod  kierow nic tw em  E p i­
skopatu . W  tej nadziei Jego  św ią tob liw ość p rze ­
syła Ich Eminencjom, przewodniczącem u i uczest 
nikoni K ongresu  z całego serca Swoje b łogos ła  
w jęństwo, j a k o ,zadatek  łask, dla ich pracy a p o s to l­
skiej".  K ardyna ł G asparr i .

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

G R U D Z I E Ń  -  1929
1 N F. 1 A dw entu 18 G. 23 po S. Hł. 6.
2 P Balbiny 19 Awdyja
3 W Franciszka Ksaw. 20 W yhoryja
4 S Barbary 21 W ow ed . B ohor.
5 c Saby op. Kryspiny 22 Fyłymona
6 p Mikołaja b.sk. 23 Amfyłohija
7 s Ambrożego f  wig. 24 Jekatyryny

Sprawozdanie z uroczystości jub ileuszow ych 
Kapituły M etropolita lnej Lw ow sk ie j  zamieścimy 
w  nas tępnym  numerze.

Odznaczenia: O jciec św. m ianow ał X. dr. H en ­
ryka B adeniego  pra ła tem  — kusto rzem  Kapituły 
metrop., X. Kan. W ład y s ław a  L ibrew skiego  p ra ła ­
tem — scholastyk iem  kapitu ły  metrop.

“ O dznaczen i p raw em  noszenia  rokiety  i m a n ­
to letu: X. Dr. Eugenjusz  Baziak, katech. sem. żeń. 
we Lwowie, X. Jan  Kulinowski, katech. gimn. w 
Stryju i X. G abrje l Trzebicki,  p roboszcz  w  Nawarji.

Z parafji św. Marji Magdaleny. U prasza  się 
P. T. Parafjan, a ż eb y  kupow ali opłatki św ią teczne  
tylko od osób  m ających  upow ażn ien ie  z podp isem  
i p ieczęc ią  parafjalną.

Z życia organizacyjnego parafji św. Elżbiety. 
Liga paraf, p rzy  kośc ie le  św. E lżb ie ty  u rządza  
w  n iedzie lę  dnia 1 grudn ia  b. r. w sali Sokoła  
II-go (ul. Kętrzyńskiego 1. 32) o godz. 4 - te j  popoł. 
O gólne Z eb ran ie  Parafjan ,  w sp raw ie  b u d o w y  w ie l­
kiego ołta rza  w kościele  św  Elżbiety. W  program ie
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zebran ia :  Referat inż. archit. D a jc za k a  z p rze ź ro ­
czami p lan ó w  wielkiego O łtarza, re fera t  inz Li­
sow skiego, oraz w y b ó r  Komitetu B u d o w y  wielkiego 
ołtarza.

P arafjan ie  kośc io ła  św. Elżbiety! O d W aszego  
licznego udziału w Z ebran iu  i od za in te re sow an ia  
się zam ie rzoną  akcją, oraz jej poparc ia ,  zależy 
zrea lizow an ie  wielk iego i zbożnego  dzieła!

Inaugurac ja  W y k łaa ó w  P opu la rnych  o d by ła  się 
w  n iedzie lę  dn ia  24, XI w  sali parafja lnej,  p rzyczem  
niektóre, p rodukc je  ar tystycne ,  jak n. p. w ystęp  
Cl.óru, musiały z p o w o d u  szczupłości m iejsca o d ­
paść. (W yk łady  miały o d b y w ać  się w e  wielkiej sali 
w a rsz ta tó w  ko le jow ych) .  M imo to program  był dość  
urozm aicony. Na w s tęp ie  w ygłosił  krótk ie  zagajen ie  
p rezez  ligi JW P. J. Popowicz, nas tępn ie  p. P ią tk ie-  
wicz, ucz. gnnn. IX wygłosił  b. pięknie w zrusza jącą  
dek lam ację  p. t. „Za Chlebem11, poczem  pie rw szy  
w ykład  „O po trzeb ie  ośw ia ty"  wygłosił JW P. prof. 
W olańczyk . W yk ład  był ujęty głęboko, c iekawy
1 barw n ie  opow iedz iany , te też zebrani słuchali go 
z w ielkiem za in teresow aniem .

A wielka szkoda, że referatu  tego nie mogły 
s łuchać szersze  rzesze , a p rzekona łyby  się, że na ­
w e t  zaw ro tny  po s tę p  kultury, jaką  niesie ośw ia ta ,  
nie opar ty  na z a sa d ach  m oralnych — w ychodz i 
raczej na  zgubę, niż na poży tek  ludzkości.  P rogram  
inaug. zebran ia  ożyw iła  p o n ad to  gra  na skrzypcach  
p. Hardulaka, k tóry  w ykonał kilka u tw o ró w  so lo ­
w ych  z m is trzow skiem  niemal zacięciem .

Na zakończen ie  p rzem ów ił  Ks. prof. S zydel-  
ski, p o d n o sz ąc  zasługi tut. Ligi paraf, w  ożyw ieniu  
życia religijnego w  parafji św. Elżbiety.

W końcu  je d n a  uw aga: Mało było  M ężczyzn!
T o  też zapraszam y!
Z parafji św. Anny. R oznoszenie  op ła tków  

św ią tecznych  w parafji św. Anny rozpoczn ie  się
2 grudnia. Roznosić  będzie  M ichał Pikulski, now y 
kościelny, p rzy ję ty  w tym roku do służby, u p o ­
w ażn iony  do tej czynnośc i pism em sw ego Ks 
Proboszcza .

U prasza  się P. T. Parafjan , by  nie p rzy jm o­
wali op ła tków  od innych osób  nie m ających  tego 
upoważnienia.

Wieczór św. Mikołaja. W  niedzie lę  8 grudnia 
1929 r. w  sali Po lsk iego  Tow . P edagog icznego  
(ul. Z im orow icza  17) od b ęd z ie  się W ieczór św. 
Mikołaja. P rogram : 1. S łow o w s tę p n e  o życiu św. 
M ikołaja  w y p o w ie  ks. Hausner. 2. „Św. M ikołaj" ,  
sz tuka  w  3 aktach.  3. Komedja. P o czą te k  o godz. 
5 '30  popołudniu .

P odarunk i  dla dzieci sk ładać  należy w kance-  
larji Rolskiego T o w a rz y s tw a  P edagog icznego ,  ul. 
Z im orow icza  1 7, parter na lewo, w  so b o tę  7 grudnia  
od  godziny  3 -cie j popoł. do godz. 8 -m ej w ieczór  
i w n iedzie lę  8 grudn ia  od  godziny  9 - te j  rano.

Z arząd  Polsk. S tow. B rac tw a  D obre j  Śmierci 
p rzy  kośc ie le  N. P. Marji Śnieżnej.

W kościele OO. Bernardynów p rzy p a d a  o d ­
pust  św. A ndrzeja  Apost., P a t ro n a  parafji dn ia  1 
grudn ia  t. j. w  niedzielę.

P o rz ąd e k  n a b o ż e ń s tw a  jak w k aż d ą  n iedzie lę  
t. j. o godz. 6 '30  Roraty  z kazaniem, o godz. 9 - te j

W o ty w a  p rzed  ołta rzem  św. Andrzeja, o godz.  10.30 
Sum a z W ys taw ien iem  Najśw. Sakram entu  i k az a­
niem, o godz. 5 - te j U roczyste  N ieszpory  z k az a­
niem i procesją .  Z aś o godz. 4 - te j  miesleczne 
zg rom adzen ie  Braci i S ióstr  III Zakonu.

P rz ez  cały adw en t,  tak w n iedzie le  jak i w  dnie 
po w sze d n ie  rora ty  odp raw ia ć  się b ę d ą  o godz. 
6.30 rano.

Parafja św. Marcina. W  uroczystość  N iepo­
kalanego  P o czę c ia  Najśw. Marji P auny  odbędz ie  
się doroczne  n a b o ż eń s tw o  za s ta ran iem  tow arzyszy  
przem. rzeźn ików , w ęd lim arzy  i m yd la rzy o godz. 
10'30 p rzed  poł. Zakończy  procesja .

T ego  sam ego  dnia 8 grudn ia  para fja lna  Liga 
kato licka  u rządza  „w ieczó r  po św ię co n y  rodzinie 
kato lick ie j"  z odczytem , śp iew am i i dek lam acjam i 
w sali Śoko ła  III ul. św. M arc ina 1. 6 o godzi­
nie 5-te j w ieczorem .

Z parafji św Elżbiety. W  niedzie lę  1 grudnia 
b. r. n ieszpory  b ę d ą  o godz. 3-ciej, a po  n ie szpo ­
rach w Sokole  11 o godz. 4 - te j  ogólne zebranie 
P. T. P araf jan  kośc io ła  św. E lżbiety  w  spraw ie  
b u d o w y  wielkiego ortarza w tut. kościele.

Z kościoła N. P. Marji Śnieżnej. W  czasie 
a d w e n tu  M sza św. Roraty o godz. 6 '30  w niedzie le  
i w  dnie pow szedn ie .  N ow enna  do N iepokalanego  
P o czę c ia  N. P. Marji — od  29 X1 t. j. p ią tku — 
nab o ż eń s tw o  w ieczorne  o godz. 6-tej.

Z apow iedzi.
Od 24/Xl do 3C/X1 1929

(PrzedruK wzbroniony).
W  parafji arch ikatedralnej. Grodzki Ludwik Józef, 

Kurkowa 17 i Łuszczewska Jadwiga Marja, Ossolińskich 15.
W  parafji św . M. M agdaleny. 1) Prokop józef, Leona 

Sapiehj t i Wit Eugenja, Zamarstynów. — 2) Stanowski 
Piotr, Malechów- i Szuper Marja, Sodowa 6. — 3) Trę- 
busiewicz Tadeusz, Wulka pan. 34 i Gryc Helena, Lwow­
skich Dzieci 27.

W parafji św . Anny. 1) Marcin Drożdżal i Zofja 
Bielec. - -  2) Paw eł Urszulak i Marja Słobodzian. — 3) 
Wojciech Mikusiński i Eugenja Begińska. — 4) Rudolf 
Kmita i W ładysława Fyda. — 5) Stanisław Worona i He­
len? Buczek. — 6) Bolesław Kossowski i Jadwiga Kru- 
ozyńska. — 7) Franciszek Stechnij i Antonina Pańczyszyn. 
8) Piotr Moskwa i Marja Białek. — 9. Wawrzyniec Duda 
i M<”-ja Skibińska. — 10) Mikołaj Dębski i Anna Lesz­
czyńska.

W  parafji św ięte j E lżbiety. 1) Kryda Otto i Alek­
sandra Bałuk, Chocimska 9. — 2) Wrona Stanisław 
i Helena Buczek, Kętrzyńskiego 11 a. — 3) Pająk Jan 
i Jadwiga Szajna, Szeptyckich 8 — 4) Jellinek Edward 
i Helena Leginowicz, Szeptycl ich 5. — 5) Surabaiak Sta­
nisław i Romualda Sochacka, Bartosza Głowackiego 30.
6) Radziewicz Mieczysław i Zapytowska Janina. Gró­
decka 131.

W  parafji N. P. Marji Ś n ieżnej. Żuk Kazimierz, 
Pilnikarska 3 i Jah rson  Helena, Sygniówka 144.

W  parafji św . M arcina. 1) Szczepański Franciszek, 
Zamarstynów, Lwowska 41 i Kubik Magdalena, Podzam ­
cze 7. — 2) Tyński Zbigniew, św. P aw .a  7 i Metta Iza­
bela, Zamarstynów, Krzywa 20 a. - - 3) Michałow Mikołaj, 
Zborowskich 1 i Kunaszyńska Bronisława, Leona Sapiehy 
77. — 4) Prokop Jozef, Leona Sapiehy 1 i Witówr.a Euge 
nja, Zamarstynów. Kazimi :rza Wielkiego 7. — 5) Pileszek 
Tadeusz, Żółkiewska 72 i Bałtarowicz Jozefa, Żółkiewska 85,
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